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Co w dziejach podziałów i narodowego ucisku 
Polski bardziej może jeszcze rażąca i oburzająca od 
gwałtu i bezprawia, to sofizm i hipokryzya, jakiemi 
czyn krzyczącej niesprawiedliwości usiłowano upozo­
rować względami słuszności, własnego bespieczeństwa 
i porządku społecznego. Owe manifesty dzielących 
mocarstw z r. 1772, 93 i 95, rozpoczynające się od 
bluźnierczej inwokacyi Świętćj Trójcy, dowodzące, 
że Polska zarażona jakobinizmem, że straciła przez 
to prawa bytu a wywodzące w dodatku szereg wy­
myślonych pretensyi do ulegających zagarnieuiu krain 
polskich, przejmują jako żywe kłamstwo rzucone 
w oczy nie tylko już prawdzie Bożćj i odwiecznej 
moralności, ale zdrowym prawidłom rozumu ludzkie­
go, większą nieledwie zgrozą, jak sam gwałt, mający 
za sobą przynajmniśj racyą i logikę materyalnej siły. 
Upłynęło zaledwie dwadzieścia kilka lat a odzywają­
ce się sumienie historyków, myślicieli, wreszcie opinii 
publicznej całej Europy, rzuciło jednogłośnie kamień 
potępienia tak na sam gwałt, jak na jego solistycz­
ne komentarze, a choć ofieyalna i patentowana sty- 
pulacyami i traktatami gabinetowemi polityka nie 
chciała słyszeć o Polsce, rysowała się przecież nad 
horyzontem upragnionej i wywołanej przez instynkt 
ludów europejskich przyszłości, wskrzeszona Polska 
jako pierwszy artykuł, a zarazem jako gwaraneya 
nowego, na podstawach słuszności opartego prawa 
publicznego europejskiego.

Taki a nie inny charakter nosi opinia publiczna 
Europy w stosunku do Polski, począwszy od r. 1831 
do r. 1848. Niemcy nie były w tym szlachetnym 
chórze ostatuiemi. Cokolwiekbądź i jakkolwiekbądź 
jeszcze padną losy w owym odwiecznym, fatalistycz- 
nym zatargu między Polską i Słowiańszczyzną a świa­
tem germańskim, trudno nam bez wewnętrznego roz­
rzewnienia, bez pewnego uczucia serdecznój tęschno- 
ty spojrzeć na onę niedawną przeszłość, kiedy bra­
terstwo ludów w imię idei wolności nie zdawało się 
być mrzonką, kiedy publicyści, historycy, poeci nie­
mieccy, kiedy Rotteck, Wirth, Welcker, Rugę, Blum, 
Platen, Borne, Herwegh wznosili głosy za Polską, 
zaręczając jej po tysiąc razy, że dzieło monarchów 
XVIII wieku jest potępionem w sumieniu ludu nie­
mieckiego, i że krzywda wyrządzona Polsce będzie 
wynagrodzoną, skoro ludy dostaną się do stołu rady 
politycznej a do możności czynu politycznego. Ko­
roną tego kierunku są dwa pocieszające, w sercu 
i pamięci naszej nigdy niezatarte fakta: tryumfalny 
pochód więźniów Moabitu przez stolicę pruską w d. 
20 marca 1848 i w dziesięć dni później wydana 
z Frankfurtu deklaracya tak zwanego komitetu 
pięćdziesięciu, ogłaszająca podział Polski za czyn 
niecny, przywrócenie jój za obowiązek Niemiec. Są 
to dwa rzuty światła, tern cenniejsze, iż jedyne, na 
owem ciemnem, smutnem, zamglonem krwią, łzami, 
kłamstwem moralnem i prześladowaniami polu spot­
kania między Słowiańszczyzną a Niemcami. Odtąd 
zmienia się usposobienie dla nas w Niemczech. W obec 
zbliżającego się czynu zadośćuczynienia, w obec pra­
ktycznego obowiąsku naprawy złego wyrządzonego 
Polsce, cofa się życzliwość germańska. Wskrzesze­
nie dawnej Polski pociąga za sobą dla Niemiec stra­
ty polityczne na Wschodzie, utratę Warty i Wisły obok 
bardzo nieessencyonalnego a przecież tem troskliwiój 
wydobywanego na wierzch względu na osadników 
niemieckich w północno-zachodniej Słowiańszczyznie. 
Pod wpływem perspektywy tych strat, któreby się 
przecież nawet w razie ich zupełnego poniesienia, 
wynagrodziły tysiąckrotnie nastającą dopiero z przy­
wróceniem Polski możnością wewnętrznego zcentrali­
zowania i skonsolidowania Niemiec, pod wpływem 
dalej rozbudzonego w najfałszywszym, bo w zabor­
czym kierunku uczucia narodowości, zwrócła się li­
beralna opinia niemiecka, dostawszy się nareszcie do 
„upragnionego stołu rady politycznej,“ przeciw da­
wnym sprzymierzeńcom i piorunuje dzisiaj podob­
nież przeciw Polsce, jak przed kilkunastu jeszcze 
laty za nią gardłowała.

Zwyczajni od dawnego czasu zawiści losów 
i złości ludzkiej, milczeliby zapewnie Polacy, gdyby 
ten nowy gwałt dokonywany na nich dzisiaj przez lud 
i opinią publiczną Niemiec, podobnie jak w XVIII 
wieku był wykonywanym przez gabinety, gdyby ten 
gwałt, mówimy, pożyczywszy wreszcie od jakiego 
Proudhona filozoficznych argumentów, zrzucił maskę 
hipokryzyi i jezuityzmu a rzekł otwarcie: „Zwy­
cięstwo materyalne oświadczyło się za nami; interes 
nasz polityczny wymaga waszej niewoli; poddajcie się 
dzisiaj losowi zwyciężonych, a jeśli kiedyś kolej siły 
przyjdzie na was, rozprawiajcie się z nami na innem 
polu i o co innego, aniżeli z trybuny drugiej izby 
pruskiej o prawa waszego języka lub o jakie wykro­
czenia naszych urzędników!“ Otóż coby było twar- 
dem, ale zrozumiałóm i prawdziwem, choć może nie- 
logicznem i niekonsekwentnem w obec rozumowań 
teoretyczno-politycznych niedawnej przeszłości. Na 
nieszczęście odziedziczyła przecież dzisiejsza opinia 
publiczna niemiecka w stosunku do Polaków, po ga­
binetach XVIII wieku, nie tylko tradycye gwałtu, ale 
co gorsza tradycye jezuickićj hipokryzyi, tem gorszej, 
że płynącej tysiącznemi strumieniami, nie z tajników 
sofistycznych gabinetów, ale z pod piór i z ust najpo­
pularniejszych mężów stanu i publicystów Niemiec. 
Potrzeba osłonienia gwałtu prawem, pokutuje w nich 
coraz bardziej, a ponieważ gwałtu z prawem nikt 
pogodzić nie zdoła, mamy sposobność podziwiania 
widowiska istnie łamanych sztuk logiki i moralności, 
jakie nam reprezentanci dzisiejszej opinii publicznej 
w Niemczech przedstawiają.

Jedną z najpotworniejszych teoryi, jaka z tej 
moralnój i logicznej akrobatyki ku wstydowi i zaka­
le sztukmistrzów wyszła, jest teorya prawa wy­
zyskiwania ras i plemion rzekomo niższych, 
przez rasy i plemiona rzekomo wyższe. Otóż 
smutna, bezpłodna, rozpaczliwa przystań, do której 
zawinęli nareszcie potomkowie Szyllera i Göthego, 
Fichtego, Hegla i Szellinga, starając się odszukać 
przecież jakąś logiczną racyą panowania germańskie­
go na Zachodzie słowiańskim. Smutna, przerażająca, 
pogańska teorya, niszcząca zarówno istotę prawd 
chrześciańskich, jak krwawo okupioną prawdę o ró­
wności praw człowieka. Bo gdzież się 5 odzioje ró­
wność, gdzież braterstwo ludzi, jeżeli uznamy zasadę, 
że ta lub owa rasa zaciera w człowieku ogólne pięt­
no boskiego początku, a daje innój prawo d de­
ptania go i uciemiężania w imię wymarzonej wyższoś­
ci plemiemój? Wynieść teoryą o wyższość rasy nad 
rasą i o konieczności wyzyskiwania jednej przez dru­
gą, do godności prawa, jest toż samo, co przyznać 
bezsumiennemu opiekunowi prawo odzierania i wy­
zyskiwania powierzonego jego pieczy małoletniego. 
Są to wszystko prawdy oczywiste, które przecież u- 
szły, umyślnie może, oka publicystów niemieckich, 
usiłujących własny interes polityczny, polegający 
w stosunku do Polski na fakcie i przemocy, odziać 
płaszczem logiki i historyozoficznej konieczności!

Znany zaszczytnie u nas z kilku publikacyi po­
litycznych i ekonomicznc-pcilityczuych, pan Nestor 
Koszutski, wziął sobie za zadanie, w ogłoszonym przed 
kilkunastu dniami w Paryżu liście otwartym do pa­
na Schulze z Delicz, (Die Polnische Frage im 
Lichte der Socialwissenschaft; Sendschrei­
ben an Herrn Schultz e-Delitsch, von Ne­
stor Koszutski, Paris, 18 6 2) rozprawić się 
z ową solistyczną moralnością i logiką dzisiejszych 
reprezentantów liberalnój opinii niemieckićj. Jak wia­
domo wystąpił p. Scbultze dnia 24marca 1861 na po­
siedzeniu Na tionalvereinu bydgoskiego,a w dniu22 
września 1862 na posiedzeniu drugićj izby pruskiej 
z diatrybami przeciw Polakom, których treść czytel­
nikom Dziennika powinna być znaną. Dają one 
się zresztą zredukować do powtarzanych i znanych 
komunałów o wyższości oświaty germańskiej, o zwy­
cięstwie jej na słowiańskim Zachodzie nietylko w e- 
poce podziałów Polski, ale już w XIV i XV wieku 
przez kolonizacyą i baudel Hanzy, a nareszcie do 
pieczętującćj wszystko groźby, że Polacy nie mają 
prawa bytu w Poznańskiem i Prusach Zachodnich,

a może nawet i dalój jeszcze, gdyż Niemcy nie po­
święcą ani jednego z pionierów oświaty wysłanych 
na Zachód słowiański. P. Koszutski, oddający na­
leżną cześć zasługom filantropijnym p. Schultzego 0- 
koło emancypacyi i uszlachetnienia klas roboczych, 
a uważający go dla tego właśnie za wyobraziciela 
przeciwnego kierunku, z którym się warto i należy 
rozmówić, rozbiera tak oba jego wystąpienia, jak 
zarazem wielce pokrewne im duchem i stanowiskiem 
dziełko znakomitego z kądinąd jako publicysty i e- 
konoma politycznego profesora Mohla, o kwestyi na­
rodowości (Nationalitatsfrage). P. Mohl dostarczył 
wspomnianem swem dziełkiem rodzaj filozoficznego 
komentarza wywodom i założeniom p. Schultzego, wy­
kazał analitycznie warunki i pierwiastki istnienia na­
rodowości w ogóle, dowiódł potrzeby wyższości jed­
nej nad drugą a zarazem konieczności wyzyskiwania 
niższej przez wyższą, a nakoniec przyznawszy nie­
słuszność wyrządzoną Polsce, daje następną radę na­
prawienia krzywdy: „Niechaj będzie jak chce, nie 
może przecież ulegać wątpliwości, że skoro nie mo­
żna lub też nie chce się oddać nigdy kawałka Pol­
ski, jest drogą najsprawiedliwszą i najpewniejszą, ta­
kowy powoli wykupić i własnoplemieńcami zaludnić. 
W ten sposób skończy się niesprawiedliwość i wy­
pływający z nićj fałszywy stosunek powoli przy­
najmniej.“

Bliższy rozbiór odprawy, którą daje p. Koszut­
ski w broszurze swojój doktrynom Mohla i Schultze­
go, odkładamy, dla braku miejsca, do jutra.

Etatowego nauczyciela dra Malinę przy gimnazyum we 
Wałczu przeniesiono w tymże charakterze do gimnazyum 
w Brunsbergu, a etatowego nauczyciela dra Bludau przy za­
kładzie w Brunsbergu, przeniesiono w równym charakterze 
do gimnazyum wałeckiego.

Berlin, 8 grudnia. Staats-Anzeiger donosi, że N. 
Pan lubo powoli, ale przychodzi do sił. Dziś przyjmował już 

mistra domu królewskiego barona Schleinitza i słuchał refe­
ratu prezesa ministerstwa.

— Że izbę poselską, w razie gdyby ta nie była rządowi 
powolną, rozwiążą, zdaje się nie ulegać prawie żadnćj wątpli­
wości. Utrzymują nad to powszechnie, że rząd w takim razie 
wyda nowe prawo wyborcze, pozbawiając prawa wybierania 
klasy ludności mnićj zamożne. Projekt do tego prawa, jak 
niektórzy głoszą, ma się już znajdować u król, rejencyi, celem 
zdania o nim opinii tych wysokich władz administracyjnych 
ministerstwu. O ile powyższa pogłoska jest uzasadniona, tru­
dno dziś oznaczyć. Tu się tylko zapisuje, że podobne wieści 
krążą po kraju.

KRÓLESTWO POLSKIE
** Warszawa, 6 stycznia. Wzmocnienie załogi w Warsza­

wie i w wojewódzkich stolicach Królestwa tudzież inne środki 
ostrożności, w ostatnich dniach przedsięwzięte, dość wyraźnie 
zapowiadają, że się zbliżamy do owćj summa dies, do chwili 
wykonania straszliwćj na kraj włożonój proskrypcyi, pod 
formą rekrutowania. Czćm ona ma być, w jakich rozmiarach 
uskuteczniona, przeciw którym żywiołom wymierzona, pouczył 
nas w dobitnych wyrazach ogłoszony przez Czas krakowski 
sekretny okólnik p. Kellera dó gubernatorów cywilnych, którego 
autentyczność nie może być w wątpliwość podaną. W doku­
mencie tym wypowiada rząd, że przez nakazaną brankę nie 
chce zupełnie zapełnić ubytek w szeregach wojska zwyczajnym 
rekrutem, coby było dość naturalną rzeczą, lecz że tu chodzi 
o wyprowadzenie i ujęcie wszystkich tych młodszych ludzi, 
którzy w ostatnich dwóch latach w czćmkolwiek dali jawny do­
wód patryotycznych uczuć. Dla wszystkich tych zniesione są 
ogólne wyłączenia od służby wojskowćj, ukazem bardzo świe­
żym, bo z r. 1859 zapewnione! Po takićm oświadczeniu, czyż 
można się dziwić agitacyi i powszechnemu niepokojowi umy­
słów? Czyż ci, co pierwsi złamali prawo z bezprzykładną do­
wolnością, nie muszą pizyjąć na siebie odpowiedzialności za 
wszelkie wykroczenia przeciw porządkowi publ cznemu, któ­
rych się zrospaczone nieszczęśliwe ofiary dopuścić mogą i pra­
wdopodobnie dopuszczać będą? Czyż to rząd nie ma dostate­
cznej policyi, żandarmów i sądów wojennyci;, by karać te je­
dnostki, które według jego pojęć popełniły czyny karygo­
dne, i czyż jakakolwiek cywilizowana władza pomyślała kiedy 
o wymierzaniu kary na całe kategorye, z tysiąców je­
dnostek złożone, bez wysłuchania, bez śledztwa 
i bez wyroku? Zaprawdę jest to terroryzm przypominający 
najsroższe czasy despotyzmu, na który kiedyś liistorya jako na 
czyn niegodny człowieczeństwa wskazywać będzie. Co do obja­
wów, w jakich się w przewidzeniu oburzenie kraju z powodu 
branki wyrazi, trudno o ich rosciągłości i liczebności dziś już 
przesądzać. Zależeć wiele będzie od sposobu i objętości pro-
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skrypcyjnego działania rządu. Jest wielu takich, którzy się je­
szcze łudzą nadzieją odroczenia branki, lub uroczystego zapo- 
wiedzenia, że wzięci do wojska, po za granice Królestwa albo 
prowincyi polskich wyprowadzeni nie będą. Pierwszy środek 
na nic by się nie przydał, przeciągając przesilenie i trwogę, na­
tomiast drugi, jako zupełnie odpowiedni przyznanój autonomii 
Królestwa, niezmiernieby się do uspokojenia umysłów przyczy­
nił. W jakiejbądź formie, obwieszczenie tego rodzaju, wywoła­
łoby najlepsze wrażenie, bo kraj wprawdzie nie może i nie cbce 
siłą siły odpierać, ale z drugiśj strony słusznie obawia się ros- 
paczliwych kroków, na których powstrzymanie jedynie moralne 
wystarczyć mogą środki.

Ostatnie wiadomości z Petersburga mówią o ponowionych 
usiłowaniach p. Płatonowa odzyskania przeważnego wpływu 
na politykę w rzeczach polskich, który to wpływ tak dla inte­
resów naszych jako i dla caratu najzgubniejszym się okazał. 
Zabiegi p. Płatonowa miały tak groźną przybrać postać, że 
mają być jedną z przyczyn projektowanćj podróży w. ks. Kon­
stantego do Petersburga, mającśj nastąpić w połowie tego mie­
siąca. Zadziwia powszechnie nieogłoszenie urzędowe dymisji 
p. Płatonowa z posady towarzysza ministra sekretarza stanu 
Królestwa Polskiego, którą sobie p. Łęski, przyjmując urząd, 
za warunek postawił, oraz wstrzymanie wyjazdu p. Rodryga 
Potockiego, który, jak wiadomo, przeznaczony jest na wyższego 
urzędnika w sekretaryacie stanu w Petersburgu.

Dwór wielko książęcy przeniósł się już do zamku królew­
skiego w którym w. książę przyjmował powinszowania nowego 
roku naszego stylu. Było to po raz pierwszy po powstaniu 31 
roku, że nowy rok według kalendarza katolickiego obchodzono. 
W. książę rozmawiał wiele z władzami, które mu się przedsta­
wiły, szczególnie z profesorami szkoły głównćj. Wyraził im 
swe zadowolenie z postępowania młodzieży i przyrzekał opiekę 
nad wszechnicą. P. Krzywicki, chorobą złożony, nie był na 
prezentacyi. Po mieście w sferach zamożnych, w których zna­
czenie szkoły głównćj należycie jest ocenione, powstała bardzo 
piękna myśl przyjścia w pomoc uboższćj młodzieży akademi- 
ckićj, częścią przez fundowanie stałych 4 letnich stypendiów, 
częścią przez składanie bezimiennie jednorazowych znacznych 
sum na ręce rektora. Życzyćby wypadało, aby nasza władza 
szkólna wywołała i zezwoliła na utworzenie się komitetu bra- 
tnićj pomocy, na wzór podobnych stowarzyszeń na wszystkich 
prawie zagranicznych uniwersytetach istniejących. Pożyteczno­
ści tego rodzaju instytucyi dowodzić nie potrzeba.

Świątynie Pańskie, w szczególności katedra św. Jana, za­
ledwie pomieścić mogą pobożną publiczność, zdążającą na ka­
zania ks. Goliana. Świadczy to tylko o głębokićj religijności 
naszćj powszechności, która w chwilach ciężkiego strapienia 
w słuchaniu słowa Bożego pociechy szuka. Czy ksiądz Golian 
istotnie wlewa w zwątpiałe i rozstrojone serca ludu warszaw­
skiego balsam nadziei i miłości? Nie ubliżając bynajmnićj 
wysokiemu uzdolnieniu, pórywającćj wymowie, ani, jak chceray 
wierzyć, szczerćj żarliwości tego pierwszorzędnego apostoła no- 
woczesnćj szkoły „wojującego kościoła,“ pozwalamy sobie wąt­
pić, aby sposób wyzywający i polemizujący, ustawiczne scho­
dzenie z pola religii i moralności na chwiejną arenę polity­
czną, apoteoza arystokracyi lub oskarżenia duchowieństwa 
krajowego z kazalnicy, były zadaniem prawdziwego pasterza 
dusz, któremu o zwrot zbawienny słuchaczów chodzi. Śledząc 
pilnie wrażenia mów ks. Goliana na ogóle mnićj wykształco­
nego audytorium, przekonaliśmy się nie jednokrotnie, że jeden 
drażniący lub polemizujący w kwestyach dziennych frazes lub 
nawet wyraz wystarcza najczęściej na zniszczenie i zagładę 
wszystkich innych korzystnych skutków, jakie reszta kazania 
wywrzeć na słuchaczach n.usiała. Duchowieństwo nasze, jak 
wiadomo niechętne tak zwanćj szkole petersburskićj, którćj 
powszechnie brak zupełny patryotyzmu zarzucają, zżyma się 
na sprowadzanie do Warszawy i na obsadzanie krzeseł bisku­
pich przez samych wyznawców jednćj i tćj samćj szkoły. Wy­
mieniam tu tylko sprowadzonych do Warszawy: ks. Felińskiego, 
arcybiskupa; ks. Konstantego Łubieńskiego, ks. Potockiego, 
ks. Popiela, ks. Nowodworskiego, ks. Kossowskiego, ks. Doma­
galskiego.

W końcu mego listu zmuszony jestem odpowiedzieć na 
uwagi szanownego korespondenta z ziemi Michałowskićj, który 
swego czasu przesłał wam opis wypadków w Rypinie, a późnićj 
żalił się na zarzut przesady, uczyniony mu przezemnie. Otóż 
co do wyrazu „zabawka,“ nie ściągał on się bynajmnićj do au­
tora listu z Rypina, którego dobrą wiarę i głęboki patryotyczny 
żal z powodu smutnego zajścia przy superrewizyi ani na chwilę 
w wątpliwość nie podawałem. Pisząc ogólną uwagę o przesa- 
dności w wielu sprawozdaniach z tego co się u nas dzieje, mia­
łem na myśli tych wszystkich korespondentów do zagrani­
cznych gazet, co o zajściu w Rypinie jako o początku galicyj- 
skićj rzezi, jako o najwydatniejszym dowodzie zupełnego roz­
stroju włościan donosili i powszechny ruch socyalny przepo­
wiadali, przypisując nadto bezpośredni roskez do tćj bratobój- 
czćj wojny dzisiejszemu rządowi, którego z Metternichowskim 
porównywali. Przewidywania i obawy okazały się tak samo 
nieuzasadnione jak twierdzenie, że inieyatywa pochodziła z ra­
mienia centralnego rządu. Mówmy tylko prawdę i nic więcćj 
jak nagą prawdę, o tutejszych stósunkach, a wszyscy dostate­
cznie się przekonają, jak ciężko cierpimy. Sama prawda już 
jest tego rodzaju, że wielu jćj nie uwierzy.

— Korespondent tutejszy do N a t i o n. Z tg powiada, że 
rozstrzelany w dniu 3 b. m. z rana, w cytadeli, żołnierz poli­
cyjny, Żłobicki, miał być właściwie na pędzenie przez kije, 
a potćm na ciężkie roboty skazany, ale sam prosił, żeby go ra- 
czćj rozstrzelać, co tćż zrobiono.

— Tenże korespondent powtarzając wiadomość przed 
kilku dniami do niemieckich dzienników z nad granicy polskićj 
telegrafowaną o powieszeniu p. Zaremby w lesie, mianuje go 
obywatelem gubernii płockićj. Ponieważ inni dawnićj po- 
dobnąż historyą opowiadali o jakimś p. Zarembie, jakoby 
z piotrkowskiego powiatu, być więc może, iż to są dwie cał­
kiem odrębne i różne awantury, a być tćż może, iż tak jedna 
ak druga zmyślona.

Wilno, 2 stycznia, O dawniejszym już nieco pożarze, zda­
rzonym w Mińsku litewskim d. 8 grudnia r. z. (była o nim swego 
czasu w Dzienniku wzmianka), podaje teraz Kur. W i 1. cie­
kawe szczegóły, od naocznego pochodzące świadka. Pisze on:

Dnia 8 grudnia (26 listopada) o gedz. 10 z rana wszczął 
się tu (w Mińsku) pożar w klasztorze Bernardynów, który zni­
szczył dach oraz górne piętro klasztoru, a przez połączenie się 
onego z kościołem, nadwerężył w tym ostatnim krokwie i byłby 
przyprawił o znaczną stratę, gdyby nie czynna pomoc mie­
szkańców, między którymi żydzi i uczyniowie miejscowego gim- 
nazyum najwięcćj przyłożyli się do uśmierzenia niszczącego 
żywiołu. Dach kościelny z żelaznćj blachy nie przepuszczał 
ognia na zewnątrz, który szerzył się między nim a sklepieniem 
murowanćm, tam więc należało dostać się dla niesienia po­
mocy. Schody prowadzące na sklepienie tak są wąskie, że 
dwie osoby obok niemogą niemi postępować; młodzież przecież 
szkólna z godną podziwienia energią i zimną krwią rozstawiła 
się w całćj długości rzeczonych s< hodów, podając kolejno z rąk 
do rąk wiadrami wodę do zalewania ognia. Mimo gorąca 
i duszącego dymu wewnątrz, a zewnątrz mrozu dochodzącego 
blisko 10° Reaumura, przy którym woda pompowana marzła, 
zdarzało się widzieć nie więcćj jak dwunastoletnich wyrostków 
odzianych tylko w mundury szkolne, a dźwigających gołemi 
rękoma naczynia z wodą. Nakoniec zabrakło wody; kilku 
z młodzieży zaprzęga się do próżnćj beczki i sami ciągną wodę 
w odległości paręset sążni. Tak więc, kiedy starsi po większćj 
części ubolewając a a przypatrując się sądzili, że im nic więcćj 
nie pozostało do czynienia, młodzież znalazła w sercu swojćm 
wskazówkę obowiązków, biorąc się do nich ochoczo i czynnie 
bez względu nr chłód, przemokłą odzież, na padanie trzaska­
jących a rozpalonych w około głowni. Niepodobna jest także 
przemilczeć o fakcie pomocy okazanćj w czasie pożaru przez 
jednego Izraelitę, biednego krawca w tutejszćm mieście. Rze­
czony Izraelita rzucił się do uratowania wizerunku ukrzyżo­
wanego Zbawiciela w wielkim ołtarzu, takowy własnoręcznie 
wyniósł i złożył w bespiecznćm miejscu; kilka osób obecnych 
temu zwrócił nań swoję uwagę, zamierzając go wynagrodzić, 
wszakże pomimo wszelkie starania i zabiegi żadnych ofiar nie 
przyjął, tłómacząc się, że tylko wypełnił swój obowiązek, jaki 
na każdym ciąży w podobnym wypadku. Pożar trwał blisko 
sześciu godzin, zniszczył jeszcze dachy kościoła niegdyś Bene­
dyktynek i gmachu zajmowanego przez seminaryum prawosła­
wne, wreszcie przy pomocy ogniowćj komendy uśmierzony zo­
stał około 4 z południa. Klasztor Bernardynów pozostał bez 
dachu i pułapu z okurzonemi kominami i pobitemi oknami, 
a kościół od północy, t. j. tćj strony, którą się łączył z klaszto­
rem, ma mocno poniszczone krokwie i łaty, a także sprzęty 
kościelne, które przy ogólućj rumacyi i wynoszeniu znacznie 
ucierpiały.

GALICY A,
Lwów, 5 stycznia. W sobotę wydobyto znów z pod do­

mów zawalonych we Lwowie na Zarwanicy, jednę kobietę po­
deszłą i dwoje dziewcząt, z których młodsza 91etnia była już 
bez życia: W nocy żołnierz stojący na straży usłyszał szmer 
z pod gruzów i od tćj strony zaczęto czynić poszukiwania. 
Osoby te były do pół zasypane przez 72 godzin, a belki które 
się osunęły, utworzyły nad ich głowami sklepienie. Dziew­
czyna ocalona opowiada, że towarzyszka jćj nieszczęścia do­
piero ostatnićj nocy umarła. Jeżeli ciężki zarzut spada na 
niedbalstwo, które dozwoliło mieszkać w domu uznanym za 
niebespieczny, tudzież które dozwoliło naprawiać nocami dom 
walący się, to już po katastrofie nie śpieszono się jak widać 
z odgrzebaniem zasypanych. Podawały dzienniki nie raz o- 
pisy odkopywania ludzi zasypanych w stolniach lub studniach, 
do których chcąc się dobyć, musiano osobne [prowadzić gale- 
rye podziemne; a tu szło tylko o uprzątnięcie 'gruzów i pod­
parcie ścian sąsiednich. Ależ pierwszego dnia zaprzestano ro­
boty przez noc i dopiero nazajutrz wzięto się do nićj! 

FLANCY A.
Paryż, 4 stycznia. Dzienniki wczorajsze zajmowały się jeszcze 

szczegółami posłuchania noworocznego, zwłaszcza, że każdemu 
z nich tutaj przypisywać zwykli jakieś polityczne znaczenie. 
Cesarz szczególną grzecznością odznaczył nuneyusza papie­
skiego, monsignora Chigi, któremu polecił, aby podziękował 
jak najczulćj swemu panu za przychylne wyrazy przez niego do 
zgromadzonych oficerów francuskich wypowiedziane. Do ze­
branego tą rażą nadzwyczaj licznie wyższego kleru ponowił ce­
sarz zapewnienie głębokiego żalu, który mu sprawiła śmierć 
kardynała Morlot, dodając, że prałat ten pozostawił po sobie 
godny naśladowania przykład umiarkowania i roztropności. 
Do posła Stanów Zjednoczonych rzekł cesarz, iż ubolewa nac 
wojną, która Amerykę północną pustoszy i uważa konieczność 
położenia końca tćj klęsce. Posła greckiego Kalergis obdarzył 
cesarz także kilku życzliwemi wyrazami, a wieczorem, gdy 
przyjmowano damy - i część ciała dyplomatycznego także była 
przytomną, zapuścił[się cesarz w długą rozmowę z posłem ro­
syjskim Budbergiem. Sekretarzowi poselstwa hiszpańskiego 
oświadczył cesarz żal swój, że królowa hiszpańska nie ma teraz 
posła w Paryżu, oraz nadzieję, że nieporozumienia załatwią się 
w roku 1863. Członków ciała prawodawczego było tą razi, 
wiele więcćj na pokojach, niż dawnemi laty, a gdy członkowie 
senatu przechodzili, zalecił cesarz niektórym, aby na przyszłćm 
posiedzeniu więcćj okazali umiarkowania i spokojności niż prze­
szłego roku. Wpadło także w oczy, że tą rażą cesarz nikomu 
nie podał ręki, jak to zwykł był czynić dawnićj. Królowa an­
gielska i cesarz powinszowali sobie/nawzajem nowego roku te­
legrafem. ' '/

— Korespondency a Hawasa potwierdza wiadomość 
kilkakrotnie przez dzienniki powtarzaną, że lord Elliot przyo­
biecał rządowi greckiemu rozszerzenie granic królestwa na pół­
noc ku Tessalii, wszakże wątpliwą jest rzeczą, czy Anglia po­
trafi dotrzymać tej obietnicy, zwłaszcza że odstąpienie wysp 
Jońskich napotyka na niektóre trudności dyplomatyczne. Nie- 
tylko rząd turecki mocno się tym wzrostem królestwa greckie­
go zaniepokoił, ale i gabinet austryacki bardzo niechętnie to 
przyjmuje, uważając Grecyą, od czasu wygnania króla Ottona,

za niebespieczne ognisko rewolucyjne. Domaga on się prócz 
tego, nieprzyznając ludom żadnego prawa w stanowieniu o rzą­
dach swoich, aby nowego króla greckiego uznano w tym tylko 
razie, jeśli dynastya bawarska zrzecze się dobrowolnie praw 
swoich do tronu. Z Aten dowiadujemy się dzisiaj, że posie­
dzenia zgromadzenia ustawodawczego musiano zawiesić, dla 
tego, że bardzo mała dopiero liczba deputowanych nadjechała ; 
)yło ich tylko 70 na posiedzeniu, a ogół ich ma wynosić 350, 
oprócz bowiem deputowanych z Grecyi właściwćj, których wy­
bierano po jednym na 500 dusz, przybędzie znaczna liczba wy­
branych przez Greków za granicami królestwa. Zwłoka w 
czynnościach zgromadzenia pociąga za sobą podobno niesnaski 
i nieporozumienia między członkami rządu i ministerstwa, cho­
ciaż to co głoszą niektóre dzienniki, mianowicie niemieckie 
o opłakanćm położeniu wewnętrznćm kraju, jest po większćj 
części zmyślonćm.

— Król W. Emanuel dał dowód, że potrafi się wznieść pt 
nad osobiste draźliwości dla dobra ogólnego. Wiadomo, że 
opierał się z początku przypuszczeniu Peruzzego do gabinetu 
itóry mu był wstrętny i nieraz go uraził nieostrożnie powie 
dzianćm słowem. Przekonawszy się jednak o wewnętrznć 
jego wartości, nadał mu teraz z własnego popędu wielki krzy: 
oderu St. Maurycego i Łazarza, co się niezawodnie przyczyn? 
do ustalenia dobrego porozumienia między koroną i ministrem 
tząd włoski trwa w postanowieniu swojćm niedotykania wcale 
sprawy rzymskićj. Chce on cierpliwie czekać skutku zapowie 
dzianych w państwie papieskićm reform, sądząc, że cała te 
sprawa obróci się na korzyść jedności włoskićj.

— Ostatnie wiadomości z Nowego Yorku głoszą o przesi 
eniu w rządzie waszyngtońskim, wywołanćm przez wotum nie 

zaufania dane rządowi przez senat. Sekretarz stanu Seware 
i minister finansów Chase podali się do uymisyi, pozostaną je 
dnak jednak jeszcze tymczasowo na usilne prośby prezydenti 
Lincolna. Wiadomo, że opinia publiczna przypisywała win 
dęski pod Fredericksburgiem rządowi i ministerstwu wojny 
otóż jenerał Burnside w publicznćm oświadczeniu bierze całi 
odpowiedzialność wyłącznie na siebie i twierdzi, że uderzył n 
warowne linie konfederatów wbrew radom prezydenta Lincoln; 
i przedstawieniom jenerała Hallecka. Liczbę zabitych pod Fr« 
deriksburgiem podają urzędowe sprawozdania unionistów n 
1100 ludzi, rannych zaś na 9000, straciła obok tego armia pó! 
nocna ogromne zapasy żywności i przyborów wojennych, któi 
sięjprzez rzekę Rappahannock przeprawić nie zdążyły. Zda; 
się że działania armii Potomaku na czas zimy zawieszone zt 
staną.

— Jeden z dzienników tutejszych odebrał wiadomoś 
z Persyi, które donoszą, że sułtan Afganów Dost-Mohamme 
zdobył miasto Herat i że w Kabulu, jego stolicy, znajduje si 
pełnomocnik angielski, wysłany przez gubernatora Ind; 
Wschodnich. Przyszło już nawet podobno do układu międz 
Dost-Mohammedem i rządem angielskim, na mocy którego o< 
daje Mohammed Anglikom ważny wąwóz pod Dżellalabad, pr< 
wadzący do Indyi, a natomiast otrzyma od nich posiłki, ni< 
tylko aby utrzymać się przy Heracie, ale zająć prócz tego Boi 
charę, a może i Kchiwę. Są bowiem w ustawicznym strach 
Anglicy, żeRossyanie przez Kchiwę iBokharę, a Francuzi przf 
Suez dostaną się do Indyi.

Paryż, 5 stycznia. Ostateczne rozstrzygnięcie losu wysp Joi 
skich nastąpi dopiero w końcu tego miesiąca, ponieważ n 
w ^ćj sprawie stanowczego zajść nie może bez zezwolenia pa 
lamentu angielskiego, który się dopiero około 15 stycznia zbi 
rze, poczćm rzecz cała przedłożoną będzie państwom, które < 
traktatu wiedeńskiego należą. Turcya ma być nadzwycz 
z niejasnych dla nićj teraz zamiarów polityki angielskićj ni 
spokojną. Dżemil pasza, poseł turecki w Paryżu, miał ten 
dniami z tego powodu długą rozmowę z cesarzem, objawiaj! 
mu obawy rządu swego, a chociaż Porta nie została zawiad 
mioną jeszcze na drodze urzędowćj o zamiarach gabinetu lo: 
dyńskiego, to jednak otrzymała od Mussurusa, posła swe; 
w Londynie, obszerne doniesienia, wyłuszczające jćj takon 
w dostateczny sposób. Mussurus nietylko miał dnia 3. t. i 
naradę z lordem Russelem, ale wystosował niebawem do rząt 
angielskiego memoryał, zawierający przedstawienia i uwagi 
stanowiska tnreckiego przeciw odstąpieniu wysp Jońskich i di 
szemu możebnemu powiększeniu królestwa greckiego. Na 
zwyczajny wysłannik rządu angielskiego, lord Elliot, żaba 
jeszcze w Atenach przynajmnićj przez trzy miesiące, aby d 
prowadzić aż do końca układy, które się skutkiem rewolut 
greckićj między rządem tymczasowym greckim i gabinetem lo 
dyńskim rozpoczęły. Lord Elliot nie przestaje Grekom zaleć 
kandydatury króla portugalskiego, dom Fernanda, chociaż ten 
przyjąć tronu niechciał; sądzi bowiem lord Elliot, że gdyby o 
kandydatura stała się popularną w Grecyi, natenczas ustal 
opór ze strony dom Fernanda. Niemała liczba wykształć« 
szych Greków przyjęłaby chętnie na króla księcia Aumale, sy 
Ludwi a Filipa, i bez wątpienia ogłoszonoby w Atenach natyi 
miast tę kandydaturę, gdyby jakaśkolwiek była pewność, 
rząd francuski nie sprzeciwi się jćj stanowczo. Anglia chęt 
by tego kandydata popierała.

— Z Stambułu nadeszły dzisiaj ważne wiadomości. Intr 
serajowe, o których już przed kilku dniami wspominaliśmy, pr 
mogły wreszcie i całe ministerstwo ustępuje. Z początku i 
dalił sułtan dwóch tylko, ministra marynarki i wtjny, wszal 
niebawem trzej inni, najznakomitsi, Fuad pasza, wielki wez 
Ali pasza, minister spraw zagranicznych i Kiamil pasza pot 
dymisye swoje, które przyjęte zostały. Chociaż i to przesilę 
jest sprawą kobiecych grymasów i wymagań, przytćm knov 
kreatur całkiem podrzędnego rodzaju, to jednak zdają mu 
w Stambule przypisywać niemałe polityczne znaczenie ; to 
papiery tureckie spadły natychmiast z 45 na 38. Co się ty 
nowego zawikłania afgaósko-perskiego, czytamy dzisiaj o ni 
obszerny artykuł w Journal des Débats, który jedi 
sądzi, że nie trzeba bezwarunkowo wierzyć wszystkim osk 
żeniom przeciw rządowi angielskiemu wymierzonym z powt 
jego związków z Dost-Mohammedem.

— Constitutionnel twierdzi, że wszystkie pogłosl
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ponowieniu wniosków pośredniczących w sprawie amerykańskiój 
przez rząd francuski są fałszywe. Dzienniki dzisiejsze zamie­
ściły obszerny raport jenerała konfederatów Lee, który naczel­
nie dowodził pod Frederiksburgiem, o bitwie tamże stoczonéj. 

’Sprawozdanie to jest nadzwyczaj umiarkowane i skromne, po­
kazuje oraz, że porażka jenerała Burnside nie była tak ciężką, 
jak głoszono z początku. Konfederaci nie czuli się dość na 
siłach, aby go niepokoić, gdy jeszcze przez cały dzień po walce 
na polu bitwy pozostał, a potém gdy się cofnął, nietylko mu 
nie przeszkadzali, ale podobno tego nawet nie przewidywali. 
W Anglii tak wielkie jest współczucie dla stanów północnych, 
nawet w tych częściach kraju fabrycznych, które najwięcćj przez 
ubytek bawełny ucierpiały, że na mityngu fabrycznych robot­
ników, który się odbył temi dniami w Manchester, uchwalono 
adres do prezydenta Lincolna z wezwaniem, aby Północ nie 
traciła odwagi i z oświadczeniem, że robotnicy angielscy 
niechcą zarobku i dobrego bytu kosztem zasad wolności i 
równości.

— Dzisiejsza Patrie potwierdza podaną przez inne 
dzienniki wiadomość, że poseł francuski w Rzymie, książę la 
Tour d’Auvergne, odwiedził byłego króla neapolitańskiego Fer­
dynanda II. Poufny ów dziennik dodaje, że odwiedziny sza­
nownego posła nie miały cechy urzędowćj i były zupełnie 
prywatnego rodzaju. Jest to rozróżnianie, które, rzetelnie 
biorąc, nic nie znaczy, a odwiedziny te są najlepszą skazówką 
usposobień teraźniejszych rządu francuskiego. Patrie chcia- 
łaby i lorda Palmerstona na papistę przetworzyć, powiada 
bowiem, że wysłaniec rządu angielskiego w Rzymie, O don 
Russell, po powrocie swoim z Londynu miewa częste i długie 
narady tak z papieżem, jako i z kardynałem Antonellim. 
Słowa wyrzeczone do członków izby przez króla W. Emanuela 
w dzień Nowego Roku, niezmierne zrobiły w całym kraju wra­
żenie i rozbudziły znowu nadzieje w lepszą przyszłość jedności 
włoskiój. Król ten przyjmował wczoraj deputacyą Włochów 
w Wenecyi, Trydencie i Istryi mieszkających, którzy mu imie­
niem wszystkich tamecznych mieszkańców ofiarowali dla kró- 
lowéj portugalskiéj bogate podarunki. Niektóre miejsca bardzo 
czułój i patryotycznój przemowy przewodniczącego deputacyi, 
nadzwyczaj wzruszyły króla. Ponieważ w Neapolu stan oblę­
żenia ustał, a jenerał La. Marmora w skutek tego większą 
część swéj władzy cywilnćj złożyć musiał, przeto przysłano do 
Neapolu nowego prefekta w osobie margrabiego Afflito. Chciał 
król z początku na to miejsce przesłać Ricasolego, którego oso­
bistość byłaby się znacznie przyczyniła do uspokojenia kraju, 
ale ponieważ jenerał Marmora oświadczył, że rozkazy li tylko 
wprost z Turynu przyjmować będzie, a w takim stósunku mu- 
siałby się Rica soli, jeden z najznakomitszych statystów wło­
skich, byłby się znalazł na stanowisku podrzędnóm, przeto za­
miaru tego poniechać musiano.

— Jeden z dzisiejszych paryskich dzienników zaręcza, że 
z pewnością pasza egipski ustąpił cesarzowi batalion piechoty 
z Murzynów złożony, który już popłynął z Oranu do Vera-Cruz, 
gdzie dostanie się pod komendę oficerów francuskich.

— Cesarz w dzień Nowego roku nie tylko żal swój oświad­
czył posłowi amerykańskiemu z powodu wojny domowój 
w Ameryce północnój, ale nawet wypowiedział nadzieję, 
że wojna ta w ciągu rospoczynającego się roku zakończoną zo­
stanie. Z Waszyngtonu donoszą, że list jenerała Bnrnside, 
który sam na się bierze odpowiedzialność za bitwę pod Frede­
riksburgiem, nie wielkie zrobił wrażenie, bo mu nikt nie wie­
rzy, a publiczność jak dawniéj tak i teraz rzuca całą winę na 
naczelnie dowodzącego jenerałaHalleck i na sekretarza wydziału 
wojennego Stauńtona. W stanach południowych rozbudziła bi­
twa ta’ wielką otuchę; pochlebiają sobie w Richmondzie, że 
wkrótce wszystkie stany środkowe przejdą Da stronę konfede- 
racyi i zostaną się w obozie przeciwnym jedynie te 
stany, które Nową Anglią nazywają, kraj właściwych Yan- 
keesów.

WŁOCHY.
Turyn, 7 stycznia. Stampa uważa wiadomość podaną 

przez dziennik la France, jakoby jenerał Ldmormora, nie 
chcąc mieć nic do czynienia z komisyą wyznaczoną do zba­
dania bandytyzmu w prowincyaoh neapolitańskich, miał 
się podać do dymisyi, za zupełnie mylną. Tenże dzien­
nik zaprzecza wieści, jakoby stowarzyszenia emancypa­
cyjne na nowo się ukonstytuowały; tylko przedwstępne 
zgromadzenia niektórych przywódzców stronnictwa ruchu się 
odbyły; gdyby czyniono na prawdę kroki pod względem wpro­
wadzenia na nowo pomienionych stowarzyszeń, nateczas rząd 
wykonałby dekret rozwiązujący te stowarzyszenia.

— Angielski parowiec „St. George“ z księciem Alfredem 
na pokładzie, zawinął do portu neapolitańskiego.

— W pobliżu Bari, położonego w prowincyi neapolitań- 
skiéj Terra di Bari, przyszło do starcia się kawaleryi gwardyi 
uarodowéj z bandytami, w którćm bandytów 20 zabito.

— Minister spraw zagranicznych w Turynie przesłał po­
seł twom włoskim u dworów zagranicznych następujący okól­
nik: „Turyn, 20 grudnia 1862 r. Szan. Panie! W załączeniu 
przesyłam Panu odpis mowy mianéj przez pana Fariniego, 
gdy parlamentowi o utworzeniu nowego gabinetu donosił. 
Ogólny ten v.ywód poglądów ministerstwa, do którego należę, 
uwalnia mnie od konieczności przytoczenia obszernych Jobjaś- 
nień co do kierunku, który ono naszéj zewnętrznej chce nadać 
polityce. Starać się .będę, aby Cię zawiadomić o zamiarach, 
jakie rząd pod względem każdój z oddzielnych ma kwestyi,

Przy dziś zakończonćm ciągnieniu I klasy 127 
król, loteryi klasowej padła główna wygrana 5000 
tal. na ner 7858. 1 wygrana 3000 tal. na ner 38,046. 
3 wygrane po 1200 tal. padły na nra 12,273, 17,981 
i 29,395. 1 wygrana 500 tal. na ner 3070. 4 wy­
grane po 100 tal. na nra 40,963, 41,457, 49,844 
i 59 005.

Beriin, 8 stycznia 1863.
Król. jen. dyrekeya loteryi.________

Walne zebranie członków Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych W. Ks. 
Poznańskiego dla powiatów Bukowskiego i Ba- 
bimostskiego odbędzie się w Grodzisku w obe­

któremi się zajmować będzie. Aby rządowi, u którego Pan 
’esteś zawierzytelnionym, wyjaśnić istotne cele i zamiary 
Włoch, liczę na Twój zręczny i czynny wspóudział. Podczas 
kiedy z jednój strony wszelkie nasze staranie zwracamy ku we- 
wnętrznój reorganizacyi królestwa, a z drugićj na to, aby sto­
sunki nasze do innych państw utrawalić i uczynić bardziój 
przyjaznemi, pokaźemy, iż jedność Włoch istotnym była postę­
pem do utrwalenia równowagi europejskiój. Włosi nie zapo­
mną nigdy, iż rzeczone korzyści osiągnięto i utrwalono za przy­
chyleniem się i przystąpieniem najświatlejszych i najpotężniej­
szych mocarstw. Słuszność to ich sprawy, tudzież stałość 
i umiarkowanie postępowania zjednały dla Włoch owo sym­
patyczne współdziałanie. Zrobimy wszystko, co będzie mo­
żna, aby sobie zapewnić trwałość tego to korzystnego dla nas 
usposobienia, starając się o energiczny rozwój sił narodowych 
i osiągnienie lojalnością zaufania i szacunku mocarstw bez o- 
puszczenia któregokolwiek z pryncypiów, na których się speł­
nienie naszych losów narodowych zasadzać musi. Jedność 
Włoch, która z sojuszu monarchii z wolnością wynikła, musi 
pochodzeniu swemu pozostać wierną. Zachowa ona zawsze 
ów charakter liberalny i konserwatywny, który jój w przeszłości 
tak szczere zjednał współczucie, a na przyszłość pozyska wływ, 
do którego ma prawo. 1’rzyjmij pan itp. Pasolini.“

DANIA.
Kopenhaga, 5 stycznia. D a gbl ad et daje przy schyłku 

roku zeszłego pogląd ogólny na zatarg o Szleswik i Holzacyą, 
potrącając roszczenia niemieckie w tśj sprawie. Kiedy konsty- 
tucya duńska ogólna z października 1855 przepisuje między 
innemi wysłanie pewnćj liczby posłów z każdej prowincyi ca- 
łój duńskiój monarchii na sejm duński, stósownie do liczby 
mieszkańców i sumy podatków, Niemcy żądają, aby każda pro- 
wincya równą na ten ogólny sejm wysyłała liczbę. Tym spo­
sobem maleńki Lawenburg z 50,000 mieszkańców wywierałby 
takiż sam wpływ na losy całśj monarchii, jak Królestwo Duń­
skie w’ cieśniejszóm znaczeniu tego wyrazu, które liczy półtora 
miliona mieszkańców. Oczywiście takim sposobem powstałaby 
z holzackich i lawenburskich posłów większość niemiecka 
w parlamencie, którćj środek ciężkości byłby raczćj w Frank­
furcie lub Berlinie, jak w obrębie państwa duńskiego. Austrya 
będąca zlewkiem najróżniejszych sobie narodowości, statecznie 
u siebie trzyma się systemu, którego rządowi duńskiemu za­
brania względem administracji ogólnej całego państwa. Ró­
wnież Prusy u siebie bynajniój nie mają ochoty przeprowadzać 
systemu, którą Danii zalecają.

Jeszcze w sierpniu roku zeszłego podano do sejmu niemie­
ckiego w Frankfurcie projekt, aby w miejsce bundestagu re­
prezentującego interes panujących książąt niemieckich, ustano­
wić rodzaj parlamentu złożonego z delegacyi sejmowych państw 
niemieckich. Tento niby parlament miałby się zająć redakcyą 
kodeksu cywilnego, wspólnego dla wszystkich państw niemie­
ckich. Projekt ten, tak nazwany ProjektDelegacyi, 'po­
pierany przez Austryą i południowe państwa niemieckie, jest 
wymierzony przeciwko Prusom, ale jak inne tego rodzaju, wię- 
cój wrzawy i dymu, jak skutku zapewne przyniesie. Komisya 
w Frankfurcie projekt ten roztrząsająca, ukończyła swoje 
obrady. Proponuje ona, by nowy parlament niemiecki składał 
się z 128 członków, z których na Austryą i Prusy przypada po 
30, na średnie królestwa po 6, na Hesyą Elektoryalną 4, na 
Holzacyą 2, i tak dalśj. Rozumie się, że Prusy, które w skła­
dzie obecnym bundestagu będącego sejmem niejako monar­
szym, mogą przestawać na najskromniejszym udziele, ponieważ 
ich głosowi stanowisko wielkiego mocarstwa i wpływ moralny 
potężnćj dodają wagi, jak uajmocniój przeciwią się projektowi 
temu, żądając większój dla siebie liczby głosów i gotowe 
raczćj z zwiąsku wystąpić, gdyby projekt przyjęto z ich 
uszczerbkiem. Gdyby Prusy miały wystąpić, wystąpi nie­
zawodnie i Dania, której monarcha od roku 1815, jako książę 
Holzacyi należy do zwiąsku niemieckiego. Otóż jeżeli Prusy 
domagają się w owym proponowanym parlamencie delegowa­
nych liczby własnych reprezentantów odpowiadającćj liczbie 
mieszkańców, w sejmie ogólnym wszystkich ziem pod berłem 
duńskićm złączonych dla prowincyi, w skład duńskiój monar­
chii wchodzących, należy przyznać tęż sarnę zasadę, opartą na 
datach statystycznych. Wreszcie Dagbladet porównywa 
stosunki w Prusiech z duńskiemi, pod względem uchwał bud - 
żetowych, prawa o stowarzyszeniach, postępowania z urzędni­
kami opozycyjnemi, postępowania w Poznańskióm itp. Koniec 
końcem, powiada Dagbladet, spór Niemiec z Danią się nie 
wiedzie o liberalne zasady, prawo i traktaty, ale idzie po pro­
stu o powiększenie narodu niemieckiego, uzyskanie zamożnych 

-prowincyi, dogodnych portów i floty. Rad lorda Russla Dania 
wtedy dopiero słuchać pocznie, skoro w Niemczech przeprowa­
dzone będą zasady, jakie Danii bywają zalecane.

Z całego tego wywodu skreślonego ze stanowiska duń­
skiego, pokazuje się, że sprawa holzacka i duńska bynajmnićj 
się nie zbliżyła do załatwienia. Jest ona tćj natury, że długo 
jeszcze zapewne będzie wisiała, dostarczając gabinetom wiel­
kich mocarstw niemieckich każdój chwili materyał gotowy do 
zwrócenia umysłów w kierunek, który krokom rządowym na 
tóm polu popularność w Niemczech zapewnia.

GRECYA.
London Gazette z 7 stycznia powiada, że Elliot rzą­

dowi greckiemu wręczył memorandum, w któróm powiedziano 
pomiędzy innemi: Królowa pragnie rozwoju pomyślności grec-

rży Kutznera dnia 11 stycznia r. b. o godzi­
nie 3 po południu.

Zapraszając niniejszóm na to zebranie 
wszystkich członków, oraz i tycb, którzy do To­
warzystwa przystąpić sobie życzą, wzywamy 
przy tćj sposobności zwyczajnych członków do 
zapłacenia w tymże dniu zaległych składek za 
upłynione półrocze, oraz i do zabrania ze sobą 
swych patentów celem podpisania tychże przez 
Dyrekcyą powiatową.

Dyrekeya. L7°J

Walne zgromadzenie
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu od­
będzie się w niedzielę, dnia 11 stycznia o go­
dzinie 5 wieczorem. Główuemi przedmiotami 
porządku dziennego będą:

Roczne sprawozdanie i 
Obór nowćj Dyrekcyi.

____________ Byrekcyn, (87)
O guwernantce Polce, w instytucie. Pozuań- 

skim wykształconej, język francuski i niemiecki 
posiadającćj, jako tćż na fortepianie grającój,

kiój; rząd tymczasowy po oddaleniu się króla oświadczył, że 
zachowa monarchią konstytucyjną, która pokój pragnie utrzy­
mać, jeźli zgromadzenie narodowe ziści tę zapowiedź i wybie- 
rze króla przeciw któremu nie będzie nic do nadmienienia, 
wtedy królowa Jończykom oświadczy życzenie, aby ich połą­
czono z Grecyą, i jeżeli Jończycy na to przystaną, dołoży sta­
rań aby przyzwolenie wielkich mocarstw uzyskać. Przyłącze­
nie wysp Jońskich jednakże nie nastąpi, jeźli wybiorą księcia, 
po którym rewolucyi lub napaści na państwo tureckie obawiać 
się należy. Królowa spodziewa się wyboru księcia toleran- 
ckiego, miłującego pokój i konstytucyą.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 9 stycznia. Onegdajsze posiedzenie reprezentantów miasta 

Poznania zagaił pierwszy burmistrz, tajny radzca regencyjny Naumann 
który z upoważnienia magistratu wprowadził do zgromadzenia nowo 
wybranych członków. Świeżo wybrani są pp. Małecki, Jeziorowski, 
Salamon Jaffe, Lupkę, Walther, Hantke, Berger, Knorr, R. Asch, 
Tschuschke, Pilet i H. Bielefeld. Pod laską najstarszego członka p. 
Bergera przystąpiło zgromadzenie do wyboru przewodniczącego i jego 
zastępcy. Przewodniczącym został p. radzca sprawiedliwości Tschusch- 
ke, prawie jednogłośnie wybrany, zastępcą jego radzca kancelaryjny 
pan Knorr większością głosów; na rzecznika p. Pileta padło 5 głosów, 
na p. dra Cegielskiego 3. Następnie zajmowało się zgromadzenie pro­
jektem poprowadzenia kolei żelaznej z Kutna do Poznania. Postano­
wiono wysłać razem z deputacyą stanową powiatu wrzesińskiego kilku 
obywateli miasta*Poznania do Warszawy, którzyby tam w interesie pomie- 
nionej linii kolei żelaznej działali. Do deputacyi tej wybrano pp. Hebano­
wskiego, Annussa i Breslauera, i jeżeli czas mu pozwoli, przewodni­
czącego zgromadzeniu reprezentantów miasta, radzcę sprawiedliwości 
p. Tschuscbkiego. Z powiatu wrzesińskiego udają się do Warszawy 
pp. landrat Freymark i właściciele dóbr Pilaski i Baszczyński. Pier­
wszy burmistrz miasta Poznania, którego także proszono, ażeby wziął 
udział w owej deputacyi, wymówił się słabością zdrowia. Na tóm skoń­
cz yły się obrady onegdajsze zgromadzenia reprezentantów.

3 Krobskiego. 5 stycznia. Uwziął się ktoś, żeby nasz powiat bar­
dziej rozruchać i ciche wioski nasze wciągnąć w wir świata przez prze­
prowadzenie środkiem kolei żelaznej. Są dwa plany przedłożone, albo 
kolej z Rawicza przez Krotoszyn do Kalisza, albo z Leszna przez 
Krobią do Kalisza. Podług pierwszego planu szłaby kolej nadto brze­
giem powiatu, i dalsi ziemianie zbyt mało mogliby z niej korzystać, 
gdy tymczasem podług drugiego przez sam środek by przerzynała; 
kiedy jednak obywatele od stron Krobi w szczupłej tylko liczbie na 
sejmik stanęli, za pierwszym była większość głosów, i przyzwolono ty­
siąc talarów pomocy dla towarzystwa kolej budującego. Wątpię wszak­
że, aby się przy Rawiczu ostało, gdyż korzystniejszym punktem będzie 
pewnie Leszno. Były także pojedyńcze chęci, aby zmienić skład ko- 
misyi podatkowej, lecz dla nielicznego zebrania się myśl ta urzeczy­
wistnić się nie dała, ¡"zostało przy dawnem. Pókąd jednostki zajmowa­
nie się sprawami publicznemi zamiast za obowiązek i dług honorowy 
względem współziemian raczej za ciężar uważać będą, od którego naj­
wygodniej uchylić się, dopóty o zmienię na lepsze nie może być mowy. 
Zresztą materyalnie dosyć się trzymamy, prócz jednej wsi pod Gosty­
niem nie przeszło nic w inne ręce, a przy powszechniejszem porzuce­
niu zagranicznych podróżowań tyle nas dotąd rujnujących, może nie­
zadługo przy kupować nowe folwarki zaczniemy. Wieśniacy także coraz 
rzędniejsi; zwłaszcza gdzie mają lepsze wzory wyksztełceńszych klas 
przed sobą. Duchowieństwo cichych swych utarczek w obronie praw 
ojczystego języka jeszcze nie ukończyło, broni się poważnie, wytrwale 
i silnemi argumentami, naprzeciw którym wszelako stawiają ten jeden 
argument, że ponieważ ono włada niemieckim językiem, więc obowią­
zane w nim korespondować, a nie dających się przekonać pociągają 
władze do kary porządkowej od jednego do pięciu talarów. Powietrze 
mamy od Nowego Roku bardzo łagodne, w św. Szczepan mieliśmy 
okropny grzmot i wicher, w kilku miejscach nawet piorun uderzył, 
ale nieszkodliwie, bo w drzewa, które rozłupał. Na małą dziatwę 
wielka w okolicy klęska, pełno chorych na żarnice, i umiera nadzwy­
czaj wiele.

Wiadomi ści literackie.
— Towarzystwo uczonych czeskich w Pradze poleciło biblioteka­

rzowi dri Hanuszowi sprawdzić, azali istotnie Jezuita Antoni Konyasz, 
jako prawią, spalił sam jeden sześćdziesiąt tysięcy ksiąg czeskich. P. 
Hanusz więc, mający najłatwiejszy przystęp do źródeł, zdawał sprawę 
z polecenia otrzymanego na posiedzeniu z 15 grudnia. Antoni Kony­
asz urodził się r. 1691 w Pradze, gdzie się oddał naukom; r. 1708 
jako magister filozofii wstąpił do zakonu Jezuitów, uczył następnie lat 
8 w niższych szkołach, później 8 lat był kaznodzieją, wreszcie lat 37, 
do śmierci samój, był misyonarzem w Czechach, na Morawie i Szląs- 
ku. Pierwsza wzmianka, że spalił 60,000 książek, znachodzi się u F. 
M. Pełzła, w dziele o sławnych Jezuitach czeskich. Pelzel powiada, 
iż wiadomość tę powziął z życiorysu Konyasza, napisanego przez inne­
go Jezuitę. Następnie przechodził w swem sprawozdaniu dr. Hanusz 
wszystkę działalność tego męża, zmierzającą przedewszystkiem ku te­
mu, aby w Czechach ukrzepić jak najbardziej katolicyzm, a kacerstwo 
wszelakie wyrwać z korzenia. Dla tego na swych misyach pilnie śle­
dził za wszelkiemi książkami, które kazał sobie przynosić, a skoro 
tylko troszeczkę zapachniały kacerstwem, natychmiast je palił. Aby 
zaś innych do naśladowania zachęcić, wydał Katalog książek zakaza­
nych, oraz Klucz kacerstwo zamykający i otwierający, w którym daje 
nawód księżom jak sobie mają poczynać w wynajdywaniu i sądzeniu 
książek, dodając spis tych, które jużto całkiem mają być zatracone, 
już poprawione, z nadmienieniem, gdzie, w czem i jak. Snadno do­
myślić się, jakim to był sędzią dawnej czeskiśj literatury gorliwy ten 
Jezuita, kiedy dzieła Komeńskiego oznaczył gwiazdką, jako mające być 
zniszczone. Przy takiej gorliwości zagorzałej a misyonarstwie 37 let- 
niem w różnych stronach, liczba 60,000 ksiąg spalonych bynajmnićj 
nie jest za wielką, choć pomiędzy niemi były zapewne i łacińskie, 
a i niemieckich coś się zawadzało.

— W Wiedniu 13 grudnia odbyła się biesiada (wieczór, zabawa) 
śpiewackiego spolku słowiańskiego w lokalu Dianenbad. Towarzystwo 
śpiewackie wykonało najprzód chorwackie „Sławska Domowina“ (Oj­
czyzna słowiańska), potem narodowe pieśni ruskie, słowieńskie i czes­
kie. Zwracał śród licznej publiczności na siebie uwagę wojewoda czar­
nogórski Mirko Pietrowicz. W końcu przy muzyce wojskowój zagrzmiała 
pieśń „Hej Słowianie“, na nutę Dąbrowskiego, a po koncercie bawiono 
się rozmową.

Korespondencya redakcyi.
— X. M. w Ś.: Nadesłany nam inserat zamieszczony być nie może. 

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Toznaniu.

— bliższą wiadomość, na listy frankowane, lub 
osobiście zgłaszającym się, udzieli mieszkająca 
w Poznaniu w hotelu Wiedeńskim 
[91]________ E. z Kłossowskich Rabigirowa.

Osoba pewna rzuciła plamę na mnie w pu­
bliczność, która jest czystóm kłamstwem; o- 
strzegam i proszę, aby nikt nie szarpał mego 
honoru , jeżeli chce uniknąć odpowiedzialności 
sądowćj.

Pobiedziska, dnia 7 stycznia 1863.
L82J Szymanowski, nauczyciel.
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Dnia 8 b. m. zasnuła w Bogu w Ple-1 
szewie nasza ukochana żona i matka, 
Adamczewska, z domu Szeliska. Pogrzeb | 
odbędzie się w dniu 11 b. m. po południu, 
na który zaprasza ciężko strapiony 

[88]______________ mąż i dzieci-

iTlicchy do Kboża z szwem i bez szwu, 
Drelichy wszelkiśj szerokości,
Dery «1« sgmnta i na bonie.
[90] Antoni Schmidt.

8 t. m. umarł w Cecylinie pod Wysoką 
Adam Grabowski. — Eksportacya zwłok 
jego odbędzie się dnia 111. m. z Rządko­
wą pod Miasteczkiem do kościoła w Mo- 
rzewie, gdzie nazajutrz odbędzie się żało­
bne nabożeństwo i złożenie zwłok jego do 
grobu familijnego. 199]

Ponieważ dla złego powietrza żaden z za­
miejscowych członków na przeszłe walne ze­
branie członków Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej imienia Karóla Marcinkowskiego powiatu 
Mogilnickiego nie zjechał do Trzemeszna, po­
stanowiono przeto powołać powtórnie walne 
zebranio na dzień 15 stycznia o godzinie 4 po 
obiedzie, w lokalu cukiernika pana Kamiń- 
skiego, którego celem prócz innych obrad bę­
dzie obór nowego Komitetu, dla czego tćż o li­
czny udział prosi

Komitet. i 92]

Nauczyciel domowy do dwóch chłopców 
6 i 7 lat mających, znajdzie umieszczenie 
w Zdzierskach przy Łabiszynie. (50)

Osiadłem jako majster mularski w Toruniu, 
polecam się więc wysokićj szlachcie i szano- 
wnćj publiczności ziemi chełmińskićj i W. Ks. 
Poznańskiego, prosząc aby mnie przez liczne 
polecenia wspierać raczyła; ja zaś zawsze sta­
rć się będę sumiennością i dokładnein wyko­
naniem wywiązać się z położonego we mnie 
zaufania. Ignacy l,owicki9 

mistrz mularski,
[93] Chełmińska ul. 343 (Culmerstrasse).

Na folwarku w Wapnie jest do wypuszcze­
nia na trzy lub sześć lat wiatrak nowy zupeł­
nie, z kaucyą 200 tal. [S9 i

__ Godne uwagi.
Zegarki z żywego srebra

odobrałem dzisiaj znowu z Londynu i polecam 
sztukę po 20 sgr. Szanownćj publiczności na 
zewnątrz Poznania mieszkającćj uprzejme do­
niesienie, iż zamówione u nas zegarki <w kilka 
dni staną na miejscu przeznaczenia swego. Za­
pakowanie oblicza się na 5 sgr. |

Br. Fol»!« optycy w Poznaniu,
[97] ul. Wilhelmowska 9.

Liiboivnikorn stereoskopów
polecamy wielki nasz skład obrazów i przyrzą­
dów, składający się z najpiękniejszych krajo­
brazów, grup familijnych i rodzajowych, obra­
zów transparentowych z widokami z Watykanu 
i tuilleryów, salonów itd., sprzedawając aparat 
z dwunastu pięknemi obrazami po 1 tal. 10 sg. 
Zamówienia na zewnątrz uskutecznia się szyb­
ko i dokładnie.

BSr. Folii, optycy w Poznaniu,
[98] ul. Wilhelmewska 9.

Świeże ostrzyui
¡poleca [96]

Leopold Uoldenriny.

świeże bielskie sielawy 
odebrał Jakób Appel, (94) 

ul. Wilhelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.

Bazar.
Salle Romaine.

Dziś w piątek], dnia 9 styczn a 1863
Wielkie przedstawienie.
W sobo' ę i w niedzielą odbędzie się nieod­

wołalnie ostatnie przedstawienie,
(100) O lin clcs, dyrektor.

Antoniego Schmidta
w Poznaniu

Skład płócien, stołowizuy i towarów białych, Fabryka 
bielizny,

poleca się do zdarzających się wypraw, i stawia przy dostarczaniu dobrych to. 
rów ceny jak najtańsze. (21)

0 =•£ * E* s

— O-js:O
3 C -
3 N.°

W Busku pod Borkiem są organy zepsute 
do wyporządzenia. Reflektujący może się zgło­
sić do "miejscowego Proboszcza. [85]

Fot vAy osobow e
odchodzące z Poznania.

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana, 

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, 
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W. 

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana, 

z Stęszewa do Buku,
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia, 

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na Owińska, Mur. Goślinę,Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna do Obornik,
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn,Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45, 

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw,, 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna codziennie do 
Kłecka. Lopienna, Janowca, Srebrnójgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cy li chowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylicbowy do Świebodzina, Zielonej góry, 

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Górzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem, 

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza.

z Skwierzyny do Bledzewa, 
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek, 

Koźmin o godz. 8 wieczorem,
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie- 
rzyć,

do Ostrowa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina. Ostrzeszowa, Kępna, Ka­

lisza, Skalmierzyc, Mbctatu, 
do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno 

o godz. 10 minut 30 wieczorem, 
z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka? 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piłn, 

do Trzemeszna (Toiunia) na Swarzędz, Kostrzy 
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzeln a, 
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

świebodzi-

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 47'/, 
—’a, wyp. 1000 cent., na sty. 47%-46%, sty.-luty 
46’/,—%,, na wiosenną odstawę 46'/,—’/„ maj-czer. 
46’/,, czer.-lip. 47, lip. 47’/, tal. pł. Jęczmień: 25 
szfl., wielki 33—38 tal. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 21—24, na sty. i sty.-luty 23, na odstawę wio­
senną 22’/,, maj-czer. 23% nom., czer.-lip. 23’/, tal. 
nom. Olei rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miej 
scu 14'%, żąd., na sty. 14’/,-%, stycz.-luty 14’,„

................. ’ ‘ ' Oko-
14%, 

31 W" 
maj-czer. 
16 %—16

miejscu bez beczki 
sty-luty 14”/,,—J/-

wita: 8000% Trallesa w 
wyp. 80,000 kw., na sty. i sty-tuty 14*%,- 
marz. 14%—’/,, kw.-maj 15%»—’/,»—%, 
15’/,,—’/„ czer.-lip. 15%—%, lip.-sier. 
tab pł.

Wrocław, 8 stycznia
Na targu: piękna

sgr.
79—81
76-78
53-54
39-40
25—26
50-53

śred.
sgr.
77
74
52
38
24
48

pośled.
sgr.

71—741 
69-72 g 
50-511 „ 
35-361 g 
22—23 £ 
44—461

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 257—248—224 sgr. za 150 funt, brutto,
Na giełdzie: Żyto: wyp. 1000 cent., na sty.

i sty.-luty 42%, luty-marz. 42’/, pł., marz.-kw. i kw.- 
maj 42%—43, maj-czer. 43% tal. pł. Owies: na 
sty. 20’/, żąd., kw.-maj 21’/, tal. pł. Olej rzepio­
wy: w miejscu 14%,—V, żąd., na sty. 14%, sty.-luty 
14%, pł., luty-marz. 14’/,,, marz.-kw. 14 żąd., kw.- 
maj 13’/,—’%, tal. pł. Okowita: wyp. 21,000 kw., 
w miejscu 13% pł., na sty. i sty.-luty 13”,„ luty- 
marz. 14, marz.-kw. 14%„ kw.-maj 14%, pł., maj-cz 
14%, czer -lip. 14% żąd., lip.-sier. 15’/, pł., sier.-wrz. 
15’/, żąd., wrześ.-paźdz. 15’/, tal. pł.

Szczecin, 8 stycznia.
Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, żółta 70%„

marchijska 70, brunatna poznańska 69’/,, 83—85 
funt, żółta na odstawę wiosenną 72—%—’/, tal. pł. 
Żyto: 2000 funt. 45%—’/,—46, na sty. i na wio 
senna odstawę 46—’/,, maj-czer. 46%, czer.-lip. 46’ 
— % tal. pł. Jęczmień: szląski 36%,—37,68—70 
funt, pomorskiego na odstawę wiosenną 34, 70 funt, 
szląskiego 37% tal. pł. Owies: 47—50 funt, na 
odstawę wiosenną 24 tal. pł. Groch: w miejscu 44 
—15 pł., na odstawę wiosenną drobny wrzący 46 tał 
żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 14’/, pł., na sty, 
14%, kw.-maj 14’/, tal. żąd. Okowita: w miejscu 
bez beczki 14’/,, pł., na sty.-luty 14’/, żąd, luty-marz. 
14%, na wiosenną odstawę 15%, maj-czer. ¡5%,— 
34, czer.-lip. 15% tal. pł.

Bydgoszcz, 8 stycznia.
Pszenica: 80—83 funt. 24 łót. 56—65 tal. Ży­

to: 78—81 funt. 25 łót :ł8—40 tal. Jęczmień: 
wielki 30—32, drobny 25— 30 tal Owies: 27 sgr. za 
szfl Groch: do gotowania 36—38, na paszo 54-- 
38 tal. Rzep: 90—95 tal. Rzepak: 90—96 tal 
Okowita; 8000% Trał esa 14% tal. pŁ

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia
7 stycznia 1SC3

od do
tali bkIío tal sgl :i

Na Wielkich Garbarach No 17 _
nrzadza ’Dominium Golęcin w> poniedziałek, dnia 12 
uon ii skład mleka, m którym dziennie rano i po po­
łudniu świeże niesfałszowane mleko na sprzedaż znaj-
dować się będzie. [95]' Beutłier.

W i domoóe i hatn «U e.
Stowanyszeaie kupieckie » Fota&nD

Dnia 9 stycznia.
Żvto: na sty. 39’/,,, sty.-luty 39’/’,, luty-marz. 

39%„ marz.-kw. 39%, na wiosenną odstawę 40, 
kw.-maj 40 tal. pł. Okowita: wyp. 18,000 kw., 
na sty. 13%, luty 13%, marz. 14%, kw. 14%, 
maj 14%, czer. 14% tal. pł.

Berlin, 8 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—72 tal. płac.

Pszenicy pięknćj szli. 16. grn........
„ średniej „ .....................
„ ordynar. „ .....................

Zyta ciężkiego „ .....................
„ lżejszego ............................

Jęczmienia dużego „ .....................
„ małego „ .....................

Owsa . ... „ .....................
Grochu do gotow. „ .....................

„ na paszę „ .....................
Rzepin zimowego „ .....................
Rzepiku zimowego „ .....................
Rzepiu latowego „ ....................
Rzepiku latowego „ ..... ...............
Tatarki . . . „ ....................
Perek . ... „ ....... ..............
Masła, garn......................................
Koniczyny czerw „ ....................
Koniczyny białej „ ....................
Siana, cent........................................
Słomy, „ ........................................
Oleju, „ ........................................
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 8 stycznia ... 13 

dnia 9 — --jl3

2
2 
2 
1 
I

6 1 
Í 1

20
30|

t
6 13 
-13

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 8 stycznia.

Papiery pruskie. J

Pożycz, dobrow..
— rząd. 1859............
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856............
— prem. 1855............

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Listy zast March.......
— Prus Wach........

— Pomor..

— W, Ks. Pozn,
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie............
— gwar. B.............
— Prus Zach.........

— rent. March....
— Pomor.
— W. Ks. Pozn
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie................
— Szląskie.............
¡Papier; sagraulciue.

Austr. metali...........
— pożycz, naród.
— Obligi s5O fl.. 
Rosy. 5 poży. StiegL

Polsk. obligi skarb.....
— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory .....................
Złota, funt. cel..........
Srćbra 'lito..........
Saskie bil. kas............
Niem. banka..............

— płat, w Lipsku
Austr. bank...... ...
Polskie bil. bank... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kalet żehznjch.
Berlin-Anhalt.........
Berlin-Uamb. ...........
BerL-Poczd.-Magd....
Ber!. Szczeciń...........
WrocŁ-Freib...-.......

— aajnow............
Brzeg-Niskie.......... .
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot..........

Doino-SzŁ -March......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot....,......
Póht Fryd.-Wilh. ....
Górno-Szi. A. i C......

— Litt B.............
Opo!-Tarnowie .......
Starogr.-Pózn.............

Akcje bank. I kredjl.
Beri. Stów, kas.........

pł»- i
dano. eono. ¡

— 85 i
— 95’/?
— 24 1

— 89%.
— 93%.

— 113%* 
110 !

— 4G0%!
— 30 i
— 99%.j

_ 99%8!
— 87%;
— 89’/,
— 4%

147%
— 125%
— z 189

135’/,l
— 137%¡

83%. —
— C6%

95’/,
99

— 98%
— 70%
— 67’/,!

166%
146

109’/,

— 116%’

I
Beri. Tow. band......
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom.... 
Gota. bank. pryw...,.
Hanow. dito.............
Królew. dito.............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw.....
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow.....
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów, bank...

Akcje przemysłowe. 
Berl/fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskićj... 

Magd, assek., ogn.,..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.........

KerL-IIamb,.........
— II. Em.... .

Berl.-Pocz.-Mag. A
— Litt. C........
— Litt D........

Beri. -Szczecin.....
— II. Em......

Koźlo-Bogumin.... 
— Ul. Ero... 

Dolno-SzL-March.
— konwen.......
— — Ul ser..
— — IV. ser.

Półn.-Fryd.-Wilh.. 
Górn.-Szb Litt A

— Ut. B.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

<%
4

M-
<ł*ao.

pł»- 1 
eono. ¡

— 98%i
— 104 )

98 !
— 93%’
— ‘ 102 i

¡ 100 1
— ! S3 ;
— I 93

97’/.
97%

124%

570

M-
d*no.

pla-
cono.

‘e- pł»-
°//n dano. coao.

83%
4

3%
4%
4

4'/,

97%
S4%‘

101%

i
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4

4'/,

4i-
3%

101%
99’/»
99%

— Lit. D...........
- Lit E...........
— Lit F............

Starogr.-Pozn........
- II. Em.........

KURS GIEŁDY W
dnia 8 stycznia. 

Papiery I pieniądze.

i! Frydrychsdory.............
ii Lujdory.........................

Polskie bil. bank........

IAnst. banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw----

nowe....................
— nowe....................
— Listy Rent..........

Szląskie list. Zast.......
— nowe Lit A.......

100%( — nowe....................
- Lit. B..................
— Lit. C....... ..........
— Listy Rent........

„„— Oblig. projw........
98%[|Polskie Listy Zast.......

— now. Emis.........
— Oblig. skarb.......
obi. cząstk. k 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy aJscye....
Szląski bank........

— tow. assek. ogn.
Akcje Szląsk. kolei żel. 
Freiburg ...............

— now. Emia ......
obi. z praw, pierw.

100

97%
36

112

98%

97%
?2%

93%
98’/,
98

101%

88’/.
Nakładem í caciuntanii Lodwika Mcrsbacha w Poznaniu.

WROCŁAWIU.

39%,

88
4 
4

T-
4

3%
4 
4 
4 
4 
4

4’/.
4 
4
4
4
5 
4 
4 
4

101%

98’/.
95%

102’/.
101%
101’/.

101%
101%

89%

72’,
36

4 i 
4 i
4 i 

4% i

133%

98 I

Głog.-Żegan.................... 4
Brzeg.-Niskie................. 4
Doln.-Szl.-March.........  4
— z pr. pierw....... 4

Górno Szl. Lit A. i C. 3’/, 167’/.
— Lit. B................... 3% 148%
— obi. z pr. pierw. 4 98%
— ...............Lit D. 3% 101%
— ...............Lit. E. 4% 85%

OpoL Tarnów................ 4 60%
Koźlo-Bogumin............ 4 65’.

— obi. z pr. pierw. 4’/,
KURS STOW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 9 stycznia.
Pozn. List Zastaw.....
— nowe............
— nowe............

Pozn. List Rent.

— obL prow..........
— obligacje pow...
— obb meL Obry..
— obligi pow..........
— obi. miejsk-ILEw 

Prusk. obL skrb.......

— dóbr.
— poż. sl

Szl. List. Zast.........
Zach. Prusk.............
Polskie....... ..............

Polskie banknoty..

4 ,—
3% —

4 —
4 —

—
5
5 102",
5 102%,

4%
4 —

3% —
4 —

—

vi. —
3% —
3% —
4 —

—
—
—

r
““

103’/
99
97%
99
97’/

98’/
98’/
89%
99

101%
101%
106’/

89%

89%
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